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WICEPREZESKA 
"SOKOLSTWA POLSKIEGO W AMERYCE 


Z ósmą wycieczką sokolą z Ameryki do Polski przyjeżdża 
kierowniczka tej wycieczki dchna Marja Korpantowa. Dchna _ 
Korpantowa, bardzo zasłużona w pracy Sokolstwa Polskiego na 
terenie Ameryki, już od 10-ciu lat piastuje zaszczytne stanowisko 
wiceprezeski Sokolstwa Polskiego w Ameryce. Z okazji 10-lecia 
jej wiceprezesury „Sokół Polski“ — urzędowy Organ Sokolstwa 
Polskiego w Ameryce — poświęca jej pracy artykuł, który po- 
niżej podajemy. 


„Wimarcuupłynęło dziesięć lat jak dchna Marja Korpantowa 
powołana została na stanowisko wiceprezeski Sokolstwa Pol- 
skiego w Ameryce. Dziesięć lat pracy na jednem stanowisku 
i tak zaszczytnem,. jakiem: jest stanowisko wiceprezeski Sokol- 
stwa, jest wielką zasługą. Nic dziwnego, że Sokolice w: poszcze- 
gólnych gniazdach i okręgach nadsyłają liczne gratulacyjne li- 
sty, życząc naszej wicepr ezesce zdrowia i sił do dalszej pracy 
wśród nas. Znamy wszyścy doskonale zacną wiceprezeskę, zna- 
my jej macierzyński uśmiech, który nigdy nie schodzi z ust, 
znamy jej wrodzone przyjacielskie obejście się, co właśnie spra- 
wiło, że wszędzie posiada serdecznych przyjaciół. Na to można- 
by przytoczyć wiele dowodów. 

Druchna Marja Korpanty urodziła się w Rzeszowie i tamże 
kończyła wstępne szkoły, tamże zaprawiała się do życia społecz- 
nego, które na naszym terenie tak szczerze: ukodhała. Wycho- 
wanie domowe wszczepiło Jej to zamiłowanie do pracy dla dru- 
gich, nieraz ze szkodą dla własnego dobra. Seminarjum państwo- 
we ukończyła chlubnie w. Przemyślu i już wi roku 19138 przy- 
jeżdża do Stanów Zjednoczonych, do Pittsburgha, gdzie dzieli 
los wielu podobnych wychodźczych osobników. Silny charakter 
jednak zwycięża. Pracując od samego przybycia z Polski w biu- 
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rze Sokolstwa, jako pracownica biurowa, oraz mając na karkach 
całą. administrację „Sokoła Polskiego“, wykazała swoje ukryte 
zdolności. W całej jednak okazałości wyszły one na jaw, gdy 
zapisując się do gniazda. 260, w: dzielnicy Lawrencevile, pracuje 
dla tego gniazda, gdzie pozostaje członkinią do dnia dzisiejsze- 
go. W dowód uznania prac członkinie oddają Jej ster gniazda. 
Urząd prezeski, z pewnemi przerwami sprawuje przez ostatnie 
17 lat. 

W roku 1914, na zlocie walnym Sokolstwa w Buffalo, została 
wybrana podnaczelniczką Sokolstwa i dzielnie pomaga naczelni- 
kowi Sokolstwa przez lat trzy. Jest to okres ,kiedy gniazda so- 
kolic coraz więcej zaczynały zabierać się do ćwiczeń wychowaw- 
czych i wogóle do organizowania się. W roku 1917 wybrana se- 
kretarką Komisji Sokolic, która została poraz pierwszy przy 
Wydziale Sokolstwa powołana do życia, sprawuje te obowiązki 
do roku 1922. Są to początki wzorowego i programowego za- 
częcia pracy gimnastycznej niewieściej. W tym roku też weszła 
do Wydziału Sokolstwa, a w roku 1925 Przewodnictwo Sokol- 
stwa powołało Ją na wiceprezeskę Sokolstwa. Urząd ten pełni 
bez przerwy do dnia dzisiejszego. Na wszystkich, w tym okresie 
dziesięcioletnim zjazdach, wybierana była jednogłośnie, co je- 
szcze bardziej utwierdza nas o Jej popularności, o zasługach dla 
organizacji, o wielkich zdolnościach kierowniczych. 

W czasie pobytu w Stanach Zjednoczonych całkowicie po- 
święca się pracy społecznej, a przedewszystkiem pracy sokolej, 
która, jak wiemy, jest wszechstronna. Wszędzie, gdzie tylko za- 
chodziła potrzeba, czy przed wojną przy pracy przygotowawczej 
wojskowej po gniazdach, czy w czasie rekrutacji, czy w czasie 
niesienia pomocy Polsce przez zbieranie odzieży, wysyłce jej do 
Polski itd. itd, wszędzie druchna Korpantowa była obecną 
i bardzo czynną. A w czasie piastowania urzędu wiceprezeski 
udziela się gniazdom, jak żadna dotychczas Jej poprzedniczka. 
Jeśli się zważy, że -druchna Korpantowa jest obarczona rodziną, 
która w stu procentach należy do Sokolstwa i brała stale żywy 
udział we wszelkich poczynaniach — tu wspomnieć tylko chce- 
my, że śp. mąż, dh. Leon Korpanty, był długoletnim skarbni- 
kiem Wydziału Sokolstwa a potem syndykiem — to zasługi Jej 
rosną w dwójnasób. 

Po wojnie chyba niema większej zwolenniczki współpracy 
i zbliżenia jak najściślejszego nas z Polską. Na każdym kroku 
apeluje, by gniazda i całe społeczeństwo wysyłało młodzież 
z wycieczkami do Polski, co stanowi podstawę nauki o Polsce. 
Jedhać do Polski powinna wszystka młodzież — takie są Jej sło- 
wa — ale jechać tylko na swoich polskich okrętach Linji Gdynia- 
Ameryka. 

Prace Jej dla Polski, dla Sokolstwa zostały uznane już daw- 
niej przez odnośne czynniki. Polska bowiem odznaczyła Ją Złotym 
Krzyżem Zasługi, Sokolstwo natomiast odznaczyło ją już dwu- 


krotnie: brońzowym: i srebrnym krzyżem Legji Honorowej. Pó- 
zatem posiada odznaczenia: Gwiazdę Górnośląska, Miecze Halle- 
rowskie i wiele, wiele dyplomów honorowych poszczególnych 
gniazd i okręgów. 

W Polsce nasza kochana wiceprezeska posiada jeszcze sta- 
ruszkę Matkę, której zawdzięczamy, że wśród nas posiadamy tak 
piękny charakter.“ 


Sokolstwo Wielkopolskie składa dchnie wiceprezesce Kor- 
panitowej na tej drodze serdeczne życzenia owocnej pracy w So- 
kole przez długie jeszcze lata oraz wita Ją serdecznie wraz z całą 
Sokolą wycieczką ma ziemi Polskiej. 


DZIELNICOWE KURSY DRUCHEN 


Priedst. Przewodn. Dzielnicy, grono instruktorek, kursistki i młodzież, 
z którą kursistki przeprowadzały lekcje — podczas zakończenia kursu. 


. W sobotę, dnia 29 czerwca ukończono zajęcia na odbywających 

"się w Poznaniu dzielnicowych kursach druchen: kursie technicznym 
dla naczelniczek oraz kursie dla referentek, opiekunek i kierowniczek 
młodzieży. 


Oficjalne zakończenie poprzedziło wysłuchanie mszy Św. przez 
kureistki. Potem nastąpiły zawody międzykursowe w lekkiej atletyce 
1 w kwadrancie. Do zawodów lekkoatletycznych stanęło 16 druchen. 
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Wyniki zawodów były następujące: w trójboju (bieg 60 mtr. skok wdal, 
pchnięcie kulą) zwyciężyła dchna 'Szostakówna Helena (Jarocin) — 
100 pkt., II. Tepperówna Irena (Gniewkowo) — 75 pkt, HI. Taderzan- 
ka Halina (Poznań — Wilda) — 63 pkt. wszystkie z kursu naczelniczek, 
IV. Łażewska Halina (Wągrowiec) — 57 pkt., V. Kromolicka Bożena 
(Września) — 54 pkt. — dwie ostatnie z kursu referentek i kierowniczek 
młodzieży. W kwadrancie drużyna kursu naczelniczek pokonała dru- 
żynę kursu kierowniczek w stosunku 3:0. Po zawodach i wspólnej fo- 
tografji odbyły się popisy kursistek. Z kursu dla naczelniczek 3 druch- 
ny wygłosiły krótkie, opracowane przez siebie na podstawie odbytych 
na kursach wykładów oświatowo-ideowych — referaty: dchna Szosta- 
kówna (Jarocin) na tem.: „Co to jest Polska“, dchna Hoesianka (Wron- 
ki): „Nasza przeszłość* (z uwzględnieniem historji sokolej), dchna Je- 
siołowska Melanja (Rychtal): „Polska współczesna”. 

Kurs dla referentek, opiekunek i kierowniczek młodzieży, obok 
przeprowadzonych pod kierown. instruktorki dchny Golkowskiej efek- 
towmych ćwiczeń, przeprowadził dwie wzorowe zbiórki z ćwiczeniami i 
gawędą dla dwóch zastępów młodzieży. Jedną zbiórką dla zastępu 
młodszego kierowała dchna Szymanowska Jadwiga (Kostrzyn), drugą 
dla starszego zastępu dchna Łotyszewska Danuta (Poznań). 

Następnie kursistki zebrały się przed masztem, na którym po- 
wiewał sztandar narodowy. Tu, po sprawozdaniu i raporcie komen- 
dantki kursów, przemawiali w gorących słowach wiceprezes Dzielnicy 
dh. red. Tadeusz Powidzki i zast. przewodn. Dzielnicowego Wydziału 
Sokolie dchna Zofja Herniczkowa. Przemówienie zarówno dha prez. 
Powidzkiego jak i dchny prez. Herniczkowej podkreślały doniosłość 
wiernej służby dla sprawy sokolej, wiernej służby zwłaszcza tych, które 
dzięki zdobytej na kursie i pogłębionej dalszą nad sobą pracą wiedzy 
— mają w Gniazdach być kierowniczkami sokolej pracy. 

Dchna prez. Herniczkowa ponadto dziękowała gronu instruktor- 
skiemu oraz kierownictwu kursu za ofiarny wysiłek nad wyszkole- 
niem nowego zastępu pracowniczek sokolich oraz komisji gospodarczej 
przedewszystkiem dchnie Pajchlowej, za sprawną organizację strony 
gospodarczo-aprowizacyjnej i dchnom Ernsdorfowej i Nowakowej za 
sumienne spełnianie funkcyj sospodarczych. 

Wspomnieć należy, że komendantką kursu technicznego była 
zast. naczelniezki dzielnicowej sokolie dchna W. Frąckowiakówma, in- 
struktorką w. f. dehna Wanda Kozłowska, wykłady oświatowe na tym 
kursie pnowadziła dchna Łucja Czarkowska. 

Kierownictwo kursu dla referentek, opiekunek i kierowniczek 
młodzieży spoczywało w rękach przewodn. Sekcji Opieki nad Młodzieżą 
dchny Czarkowskiej, która prowadziła na nim równocześnie wykłady 
ideowe i z metodyki prowadzenia zastępów młodzieży. Dział wychowa- 
nią fizycznego prowadziła dchna Józefa Golkowska, a dchna Owaianna 
Marja zastęp. przewodn. Sekcji O. Mł. wykłady z psychologji wieku 
dziecięcego i młodzieży. 

imieniem grona. instruktorskiego dchna Golkowska dziękowała 
Dzielnicowemu Wydziałowi Sokolic za stworzenie dogodnych warun- 
ków pracy na kursie. 

Na zakończenie kursistki złożyły uroczyste przyrzeczenie — po- 
czem przy śpiewie „Hymnu słowiańskiego“ opuszczono flagę na znak 
zakończenia zajęć. 

Podkreślić należy, że tegoroczne kursy dzielnicowe sokolic miały 
szczególnie doniosłe znaczenie dla pracy druchen naszej. Dzielnicy, a 
zwłaszcza kurs dla referentek, opiekunek i kieroiwniczek młodzieży. 
Szkoda tylko, że tak mało było uczestniczek. Spodziewałyśmy się lep- 
szego obesłania kursu dla referentek, opiekunek i kierowniczek mło- 
dzieży; tymczasem nie przybyły nawet wszystkie referentki okręgowe 
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młodzieży. Tylko następujące okręgi przyałały swoje referentki względ- 
nie kandydatki na referenki: gnieźnieński, kępiński, leszczyński, po- 
znański i wągrowiecki. Niewiadomo jak reszta Okręgów ma zamiar 
wykonać uchwały ostatniego Zjazdu Rady Dzielnicy w sprawie mło- 
dzieży — nie mając na terenie Okręgu żadnej wykwalifikowanej kie- 
rowniczki prac nad młodzieżą. Nieobesłanie należyte kursów jest z jed- 
nej strony winą karygodnego niedbalstwa poszczególnych Okręgów i 
Gniazd z drugiej znów brakiem poczucia obowiązku u poszczególnych 
druchen, które uchylają się od wyjazdu na kursy, nie chcą jednak 
„ustąpić z zajmowanych przez nie stanowisk na rzecz osób mających 
odpowiednie kwalifikacje. Nie będziemy się nad tą sprawą w tej chwili 
dłużej rozwodzić — wrócimy jeszcze do niej w najbliższym nast. nu- 
merze „Pobudki* jako do kwestji palącej i aktualnej, Wrócimy jeszcze 
również i do bardziej szczegółowego omówienia. kursów. C—R. 


CZY PRZYROST LUDNOŚCI i 
PROWADZI DO GŁODU? 


Mussolini w -jednym ze swoich artykułów obala twier- 
dzenie jakoby przyrost ludności miał prowadzić do głodu wskutek 
niedostatecznych środków wyżywienia. Przeciwnie stwierdza, że zie- 
mia wyżywić może ludność conajmniej dwudziestokrotnie większą 
niż obecna. 

A jak się przedstawia sprawa wyżywienia ludności w Polsce? Czy 
Polska może zapewnić wszystkim swoim obywatelom obecnym i przy- 
szłym — ilu ich tam będzie — poddostatkiem pożywienia? 

Na to pytanie odpowiada współpracownik „A. B. C.“ warszaw- 
skiego co następuje: W chwili obecnej Polska ma podobno nadmiar 
żywności, tak, iż zmuszona jest usuwać nadwyżki z własnego rynku 
przy pomocy ciężkich ofiar. Możnaby, wprawdzie na to powiedzieć, 
że ten nadmiar żywności jakoś trudno pogodzić z dotkliwem głodo- 
waniem ludności małorolnej i rzesz bezrobotnych, ale to już jest inna 
sprawa. W każdym razie fakt pozostaje faktem, że Polska obecnie ma 
żywności poddostatkiem. 

To jest pewnik niezaprzeczony, ale może zachodzić obawa bra- 
ku żywności na przyszłość, kiedy ludność kraju wzrośnie o jakieś kil- 
kadziesiąt procent. Wszakże i ta obawa jest zupełnie płonna. 

Rolnictwo polskie w chwili obecnej nie wyzyskuje nawet po- 
łowy swych możliwości produkcyjnych. Przy pełnem i powszechnem 
zastosowaniu najważniejszych chociażby zdobyczy techniki rolnej 
i hodowlanej, stosowanych obecnie tylko w małej części gospodarstw, 
rolnictwo nasze mogłoby z łatwością produkcję rolną (polową) zwięk- 
szyć wdwójnasób, a jeżeli chodzi o łąki i pastwiska, to ich wydaj- 
ność możnaby potroić i tak samo możnaby potroić naszą produkcję 
zwierzęcą. Ale niedość tego. Mamy w Polsce kilka miljonów hektarów 
nieużytków, z których większość w drodze odpowiednich zabiegów me- 
ljoracyjnych, możemy zamienić na doskonałe łąki i pola uprawne, co- 
by znów pozwoliło na zwiększenie produkcji rolnej i hodowlanej 
o ileś tam odsetek. 

A pozatem nauka rolnicza wciąż czyni nowe odkrycia i udosko- 
nalenia, z których pomocą zczasem wydajność rolnictwa może się 
wydatnie zwiększać. Ogólnie rzecz biorąc, śmiało rzec można, że rol- 
nictwo polskie już w niedalekiej przyszłości mogłoby wyżywić dwu- 
krotnie więcej ludności aniżeli wynosi obecnie zaludnienie Polski, 
a więc jakieś 70 miljonów ludzi, a za lat kilkadziesiąt, po zastosowa- 
niu wszelkich zdobyczy techniki rolnej i hodowlanej, w Polsce może 
wystarczyć żywności dla 100 miljonów ludzi. 
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Z KRONIKI SPORTOWEJ 


Wręczenie Wajsównie nagrody honorowej. 

'W Centralnym Instytucie Wychowania Fizycznego na Biela- 
nach odbyła się we wtorek 2. bm. uroczystość wręczenia dchnie Jad- 
widze Wajsównie wielkiej honorowej nagrody sportowej na r. 1935. 

INagroda ta, dzieło rzeźbiarza Karnego, przedstawia dziewczyn- 
kę ze skakanką. Oryginał nagrody znajduje się na wystawie zagranicą 
i dopiero późną jesienią powraca do kraju. Obecnie wręczono znakomi- 
tej lekkoatletce jedynie odlew gipsowy. 

W zagajeniu dyr. P. U. W. F, płk. Kiliński podkreślił ;że akt 
wręczenia nagrody został opóźniony ze względu na żałobę narodową. 
Przemawiając w dalszym ciągu płk. Kiliński oświadczył m. in.: „Sport 
polski dzięki wzmożonemu tembu pracy, wywalczył sobie szerokie 
prawa obywatelskie w życiu społecznem, zdobywając bezinteresowną 
współpracę wybitnych i sercem oddanych mu jednostek, które w ruchu 
sportowym dopatrują się przedewszystkiem wartości społecznej i pod- 
niesienia kultury fizycznej narodu. Zwycięstwo uzyskane przez Sza- 
nowną Panią na boiskach zagranicznych, rozsławiło imię sportu pol- 
skiego, a Polakom, zamieszkałym zagranicą dało świadomość przyna- 
łeżności do narodu o wielkiej żywotności. 

Niech to wybitne odznaczenie sportowe będzie dla Szan. Pani 
bodźcem do dalszej sumiennej i owocnej pracy nad rozwojem kultury 
fizycznej młodzieży i wstępem do zdobycia lauru olimpijskiego". 

Po skończonem przemówieniu płk. Kiliński wręczył laureatce 
dyplom honorowy oraz medal pamiątkowy. W uroczystości wzięli u- 
dział liczni działacze sportowi oraz przedstawiciele prasy sportowej. 


Sokół w czołówce klubów pływackich Poznania. 

Wzmożona w ostatnim czasie akcja propagandowa pływactwa 
w szeregach sokolich wydaje już swoje rezultaty. Poparcie udzielone 
przez władze okręgu poznańskiego sekcji pływackiej, zainteresowanie 
się pływaniem niektórych gniazd oraz sekcyj sportowych, przyczyniło 
się w pierwszej linji do wzrostu szeregów pływaków. Pierwsze już za- 
wody, w których wystąpił na szerszą arenę Sokół wykazały, a raczej 
potwierdziły zasadę, że sport pływacki jest przedewszystkiem sporiem 
masowym. Gdzie zaś, jak nie z masy najłatwiej wydobyć talenty. 

Pierwsze więc zawody w sezonie, w których startowali zawodnicy 
sokoli, zakończyły się dużym sukcesem. Były to zawody miejskiego ko- 
mitetu w. f. i p. w. w Poznaniu, odbywające się w ramach wiosenneg. 
święta w. f. W zawodach tych bronił Sokół puharu wędrownego zdo- 
bytego Po raz pierwszy w ub. roku. Od początku uwidoczniło się, że 
walka o pierwsze miejsce rozegra się między „Unją*, dwukrotną zd»- 
bywczynią tego puharu i naszą sekcją. I chociaż mistrzowski klub Po- 
znania zrobił wszystko, co tylko było w jego mocy, Sokoli okazali się 
iepsi, dysponowali bowiem większą masą przeciętnie dobrych pływ:- 
ków przez co zdobyli około 116 p. wobec 87 p. zdobytych przez „Unję”. 
Dokładne dane cyfrowe nie są dotychczas znane, gdyż nie zostały 
jeszcze przez okręgowy związek ogłoszone, 

Drugi nasz start nastąpił na mistrzostwach okręgowych III kla- 
sy. Tu również sukces był duży: zajęliśmy trzecie miejsce z 128 punk- 
tami pozostawiając dotychczasowych wicemistrzów „H. C. P.“ z 31 p. 
„P. T, P.“ 20 p. „Warte“ i „Ostrovię* 0 p. za sobą, ulegając jedynie 
„Unji” 319 p. i „A. Z. S.“ 143 p. Rewelacją niejako była w tych zawo- 
dach druchna Kaźmierczakówna (z Gniezna), która w pływaniu na 
100 m. wznak uzyskała doskonały czas 1:48,8, bardzo zbliżony do re- 
kordu okręgowego. Oprócz niej zdobył jeszcze pierwszą klasę dh. Dar- 
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mosz w stylu klasycznym. Poza tą dwójką poważnie do wyników 
pierwszej klasy zbliżyli się dh. Małecki w stylu klasycznym i dh, Dur- 
ski w stylu dowolnym. 

Mistrzostwa drugiej klasy, w których startować mogą wyłącznie 
zawodnicy, którzy już posiadają drugą klasę, jak się spodziewano, wy- 
padły dla nas słabiej. Młoda bowiem sekcja nie dysponuje jeszcze od- 
pcwiednim zastępem zawodników tej klasy, by móc uzyskać odpo- 
wiednie miejsce w punktacji. Wyprzedziły nas jednak tylko najsilniej- 
aze kluby: „Unja'” 422 p., „H. C. P. 239 p., „P. T. P.“ 218 p. i „Ostrovia* 
205 p. Znaleźliśmy się z 137 p. przed „A. Z. S.“ {90 p.) i „Wartą“ (28 mp.). 
Do osiągnięcia słabszego miejsca przyczynił się przedewszystkiem zu- 
pełny brak druchen, wobec czego w tych konkurencjach wogóle nie 
startowaliśmy. Zato w konkurencjach męskich mamy do zanotowania 
szereg sukcesów w postaci pierwszego miejsca zdobytego w doskona- 
łym czasie 1:30.8 na 100 m. klas. przez dh. Gancarza oraz drugich i trze- 
cich miejsc zajętych przez dh. dh. Smarszcza, Potockiego i Śniedziew- 
skiego. Cennem było również drugie miejsce naszej sztafety w 3X100 m 
zmiennym panów w czasie 4:33. 

W punktacji ogólnej wszystkich klas znajdujemy się dotychczas 
jeszcze na trzeciem miejscu z 265 p., za „Unją“ z 741 p. i „H. ©. P.“ z 270 
p. Szkoda tylko, że zbiegają się terminy mistrzostw okręgowych pierw- 
szej klasy ze zlotem w Krakowie, przez co nie będziemy mogli wziąć 
udziału w pierwszej kłasie, gdzie mielibyśmy niejedno do powiedzenia, 
szczególnie w konkurencjach pań. Brak nasz na starcie mistrzostw 
w Międzychodzie spowoduje naturalnie spadek nasz w ogólnej punk- 
tacji na jedno z dalszych miejsc. 

Będąc przy Międzychodzie trudno pominąć milczeniem bezczyn- 
ność tamtejszej sekcji pływackiej „Sokoła“, która mając corocznie 
możność przyglądania się dobrym zawodnikom na odbywanych tam 
zawodach i jak to już przed laty pokazała, dysponująca dobrym ma- 
terjałem, nie wykazuje żadnej żywotności. 

Milczą również inne gniazda, mające u siebie wodę a nawet pły- 
walnie. Cóż jest przyczyną tego braku zainteresowania? 


„SOKOLE“ ZAWODY W KRAKOWIE 


Lekka atletyka. 

Mistrzostwa lekkoateltyczne Związku Sokołów Polskich odbyły 
się w ramach zlotu na stadjonie „Cracovii“ z udziałem około 400 za- 
wodników z całej Polski. Wyniki techniczne są następujące: 

Druchny: 60 m.: Pawłowska (Pruszków) 8,8. 100 m.: Losków- 
na (Zgoda-Śląsk) 14,4. 200 m.: Loskówna 30,1. Kula: Twardówna (Za- 
kopane) 9.55 m. Dysk: Twardówna 26,13 m. Skok wwyż: Wiśniewska 
(Grudziądz) 1,40 m. W dal: Wiśniewska 4,50 m. 

Druhowie: 100 m.: Szymański (Leszno) 11,1. 200 m.: Maik 
(Leszno) 24 sek. 600 m.: Jaworek (Czeladź) 2:06.5, 1500 m.: Kąkol (Fry- 
wald) 4:23.5 min. 5000 m.: Berthold (Bydgoszcz) 17:22. Sztafeta 4100 
m.: Poznań 45.8. Oszczep: Mucha (Sosnowiec) 43.46 m. Dysk: Praski 
(Siemianowice) 45.02 m. Kula: Praski (Siemianowice) 13.88 m. Młot: 
Więckowski (Bydgoszcz) 40.31 m. Rzut granatem: Palion (Siemiano- 
wice) 64.18 m. Skok w dal: Szymański (Leszno) 6.63 m. Wwyż: Drzy- 
ciński (Bydgoszcz) 1.60 m. O tyczce: Paljon (Siemianowice) 3.30 m: 

W pięcioboju lekkoatletycznym zwyciężył Dyka (Krywałd) 
3.088.87 p., 2) Glania (Krywałd) 2.724.99 pkt. 

Pływanie. 

W drugim dniu zawodów odbyły się na pływalni w Parku Kra- 
kowskim, przy licznym udziale, zawody z następującemi wynikami: 

100 m. .dow. panów: 1) Grubenthal (Kr.) 1:11.8, 100 m. dow. panie: 
1) Brelówna J. (Gr.) 1:41.8. 100 m wznak panowie: 1) Włodek (Kr.) 1:23.5. 
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100 m. klas. panie: 1) Szumiłowska (Gr.) 1:49.2. 200 m. klas. panów: 
1) Małecki (Poznań) 3:26,4. 50 m. wznak panie: 1) Kaźmierczakówna 
(Poznań) 51.6. 5450 dow. panów: 1) Poznań 3:06.5. 5X50 m. pań: 1) 
Grudziądz 4:34.6. 

Regaty kajakowe. 

W ostatnim dniu odbyły się na Wiśle regaty kajakowe. 

Bieg jedynek szwedzkich wyścigowych wygrał Jachimowicz 
(Sokół<Kraków) w czasie 4.16. Dwójki wyścigowe szwedzkie: 1) Kro- 
kosz-Tubaczek (K. P. W. Kraków) 4.29. Składaki jedynki wyścigowe: 
1) Muennich (KPW. Kraków) 4.30 min. Jedynki wyścigowe pań na 
600 m.: 1) Zmudzianka (AZS. Kraków) 2.26. Bieg na 10000 m.: jedynki 
szwedzkie wyścigowe: 1) Jachimowicz 50.19. Dwójki wyścigowe 
szwedzkie: 1) Legutko - Angelusówna (SNIPZK.) 48.55 min. 


Tomasz Gołek zdobywa puhar Związku Polaków w Niemczech. 
Felicja Wika bierze pierwsze miejsce w zawodach żeńskich. 

Na zawodach lekkoatletycznych dla całej młodzieży polskiej, 
przeprowadzonych przez Grono Techniczne Zw. Tow. Gimn.-Sport. 
„Sokół* w Niemczech, padł wynik, który do pewnego stopnia był ocze- 
kiwany: Tomasz Gołek, z ośrodka berlińskiego Związku Akademików 
Polaków w Niemczech, zarazem członek gniazda Berlin I „Sokoła“, 
zdobył poraz trzeci ufundowany przez Związek Polaków w Niemczech 
srebrny puhar. 

Tem samem puhar przeszedł na własność Tomasza Gołka. 

Zawody lekkoatletyczne zgromadziły przy starcie 18 zawodni- 
ków, z których 13 należy do gniazd sokolich. Pozatem do zawodów 
stanęło 6 młodzieży od lat 14—18 i drużyna żeńska, razem 35 zawod- 
ników. iPrzed rozpoczęciem zawodów uczczono chwilą milczenia 
zmarłego Marszałka (Polski Józefa Piłsudskiego. Sztandar narodowy 
powiewał na połowie masztu... > 

Zawody wykazały częściowo bardzo dobre wyniki. Uwydatniło 
się jednak wszędzie, że przy głębszym, bardziej systematycznem tre- 
ningu zawodnicy nasi byliby w stanie osięgnąć wynik o wiele lepszy. 


_ Poniżej podajemy w zestawieniu wyniki Tomasza Gołka i Do- 
minika Ochendala (drugie miejsce). 


T. Gołek D. Ochendal 
Bieg 100 mtr. 115 sek. 116 sek. 
Rzut kulą 74 kg. 10,01 m. 10,15 m. 
Rzut dyskiem 30,62 m. 29,92 m. 
Skok wdal 6,11 m. 6,03 m. 
Rzut oszczepem 48,11 m. 33,82 m. 
Skok wzwyż 1,55 m. 1,45 m. 
Trójskok 11,23 m. 10,61 m 


j _"W ogólnej punktacji Tomasz Gołek osiągnął punktów 393. Do- 
minik Ochendal z gniazda Berlin I osiągnął punktów 332, biorąc 
tem samem drugie miejsce. Na trzeciem miejscu stanął E. Pniewski 

z gniazda sokolego Berlin III, zdobywając punktów 281, czwarte miej- 
sce zajął Franciszek Włoszczyński z Polskiego Klubu Sportowego 
w Berlinie, osiągając punktów 255. 

Podczas zawodów Dominik Ochendal poprawił dotychczasowy 
wynik sokoli w kuli (10,40 m.) w czwartym rzucie kulą 7% kg. osią- 
gając wynik 10,62. j 

È W zawodach drużyny żeńskiej pierwsze miejsce zajęła Felicja 
w ika z gniazda sokolego Berlin I, zdobywając punktów 233. Na dru- 
giem miejscu stanęła Irena Michaleka (m. in. rzut dyskiem — 30,60!) 
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z gniazda sokolego Berlin - Schöneberg, która w zawodach zeszło- 
rocznych zdobyła nagrodę. Podobnie jak zawody męskie zawody żeń- 
skie odbywały się o nagrodę ufundowaną przez Związek Polaków 
w Niemczech. 


'Pozatem startowała młodzież od lat 14—18, Pierwsze miejsce, 
i tem samem nagrodę ufundowaną przez Związek Sokołów zdobył 
drh. L. z gniazda sokolego Berlin IM, zdobywając punktów 243, drugie 
miejsce zajął Edmund Staniecki z Polskiego Klubu Sportowego (210 
punktów), trzecie miejsce zajął Karolczak z gniazda sokolego Berlin 
I (punktów 156). 


C A PE T S ODWET EED 
Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ 


Ś. p. Jan Szuwalski, 


Dnia 10. VI. w południe zmarł po krót- 
kich lecz ciężkich cierpieniach Ś. p. Jan Szu- 
walski z Gniezna, przeżywszy lat 42. 

Sokół gnieźnieński stracił w Zmarłym 
jednego z najgorliwszych członków. Od 10 lat 
był jego żelaznym skarbnikiem i na tem sta- 
nowisku wykazał swój cały zapał dla idei so- 
kolej. Zgon jego wywołał głęboki żal. 


DZIAŁ KULTURALNO-OŚWIATOWY 


Ku czci Orzeszkowej. Nawiązując do naszego artykułu o autorze 
„Nad Niemnem“ uzupełniamy, że w dniu 18 maja minęło 25 lat od 
śmierci Orzeszkowej. Z rocznicą tą związany jest szereg uroczystości 
w całym kraju. Tow. im. Orzeszkowej wydało własnym nakładem dwie 
pogadanki pióra prof. H. Drogoszewskiego, J. H. dla użytku szkół oraz 
portret autorki z lat młodzieńczych, z tej epoki, kiedy przewoziła przez 
posterunki rosyjskie wodza powstania, Romualda Trauguta. 

30-lecie pracy scenicznej, Znakomity artysta Stefan Jaracz ob- 
chodził 20 maja jubileusz swej 30-letniej pracy artystycznej. : 

30 lat temu młodziutkiemu aktorowi, pierwszy rok występujące- 
mu na scenie poradził jego serdeczny i prawdziwie życzliwie przy- 
jaciel: — wiesz, mój drogi, z serca radzę ci zejdź ze sceny; to nie dla 
ciebie karjera. Stefan zaraz nie usłuchał tej rady, Grał dalej. I wygrał 
sobie zaszczytną rolę — jubilata 30-letniej pracy scenicznej. Dograł się 
wysokiej godności — jednego z najznakomitszych polskich aktorów. 

Z powodu 35-lecia pracy aktorskiej Kazimierza Junoszy Stępow- 
skiego ukazała się w wyd. Tow. Krzewienia Kultury Teatralnej w Pol- 
sce monografja o Stępowskim pióra. Leona Schillera. 

Jan Wiktor w Z. S. R. R. W ciągu lata rb. zwiedzić ma Rosję 
Sowiecką szereg pisarzy polskich. W najbliższym czasie wyjeżdża do 
Z. S, R. R. Jan Wiktor, autor „Tęczy nad sercem“ i „Wierzb nad Sek- 
wana“. Po podróży zamierza Jan Wiktor napisać książkę o obecnych 
stosunkach w Sowietach. 

Stulecie „Nieboskiej Komedji* W maju rb. upłynęło sto lat od 
chwili wydania w druku „Nieboskiej Komedji* Zygmunta Krasińskie- 
go, napisanej w dwudziestym drugim roku jego życia (1833), — „Nie- 
boska Komedja* jest jednym z najoryginalniejszych utworów europej- 
skiej poezji romantycznej. 
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KOMUNIKATY 


KOMUNIKATY PRZEWODNICTWA. 

Tytułem subwencyj na cele Sokoła ofiarowali: p. dyrektor Kon- 
trowicz 30 zł. F-ma Pebeco 20 zł, p. W. Paetz 20 zł, F-ma Barcikowski 
100 zł, Tow. Właśc. Nieruchom. 100 zł, p. J. Zagórski 2 zł, Bank Ziem- 
stwa Kred. 10 zł, p. Dr. Wł. Mieczkowski 20 zł, p. Dr. Komorowski 10 zł, 
p. dyr. Adamczewski 20 zł, p, W. Frąckowiak 20 zł, p. dr. Cz. Meissner 
50 zł, p. St. Kałamajski 50 zł, F-ma Falkiewicz 25 zł, Zakład Ubezpie- 
czeń na iżycie 100 zł, — Szanownym ofiarodawcom składamy na tej 
drodze najserdeczniejszą naszą podziękę. Czołem! 


W. Fellner, sekretarz. A. Wolski, prezes. 


KOMUNIKATY SEKRETARJATU DZIELN. WYDZ. SOKOLIC. 


Kursy. Otwarcie kursów: techhiczńiego i dla referentek, opieku- 
nek i kierowniczek młodzieży odbyło się 17 czerwca o godz 7 rano na 
boisku Sokoła. Otwarcia w imieniu Przewodnictwa Dzielnicy i Dz. 
Wydz. S. dokonała dchna Herniczkowa w zastępstwie nieobecnej 
przew. Dz. W. S. dchny Rozmiarkowej. 


iPrzypuszczamy, iż zjazd sokolic pomorskich i wielkopolskich 
odbędzie się 5 i 6 października w Inowrocławiu. Szczegółowy program 
podamy w następnym numerze Pobudki. 


Przyjazd Sokolstwa z Ameryki. W związku z przyjazdem sokolic 
i sokoląt amerykańskich zwróciłyśmy się z prośbą do dchny Tu- 
rzyńskiej w Gdyni, aby i w naszem imieniu powitała miłych gości 
i niezwłocznie dała nam znać kiedy przybędą do Poznania, abyśmy 
mogły odpowiednio ich przyjąć. 


H. Muchowa, sekr. Z. Herniczkowa, Ii. w-przewodn. 


| Z ŻYCIA SOKOLEGO | 


Z życia Sokoła Berlińskiego. 

Z początkiem maja odbył „Sokół“ gn. Berlin swe I, doroczne 
walne zebranie. A 

Po wspólnem odśpiewaniu piosenki „Witaj majowa jutrzenko* 
i odczytaniu sprawozdań z dwóch ostatnich zebrań, omówiono szereg 
komunikatów zarządu, z których najważniejsze dotyczyły zawodów 
lekkoatletycznych o nagrodę Związku Polaków w Niemczech, dalej 
wycieczki wszystkich gniazd berlińskich do Fredersdorf-Straussberg 
w dzień Wniebowstąpienia Pańskiego i wielkiej wycieczki autobuso- 
wej w czasie Zielonych Świąt do gniazda sokolego „„WWielka-Dąbrów- 
ka“ na pograniczu, celem wzięcia udziału tamże w święcie seportowem 
połączonem z poświęceniem nowego boiska i odbycia zawodów. Wy- 
cieczka ta, na którą dotąd zgłosiło się 32 sokolie i sokołów, zapowiada 
się nadzwyczajnie. 

W dalszym ciągu zebrania jeden z druhów wygłosił odczyt p. t. 
„Konstytucja 3 maja a Sokół". Odczyt pełen głębokich myśli, uczuć 
i przekonań narodowych i społecznych wskazywał m. in. na podo- 
bieństwo pewnych zasad Konstytucji z ideologją sokolą. 

„Po przyjęciu dwóch nowych członków do gniazda druh prezes, 
ogłosił skreślenie kilku niesumiennych i nieobowiązkowych członkiń 
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i członków z listy gniazda. Mimo to gn. Berlin I pozostaje najellniej- 
szem liczebnie gniazdem całego Związku Sokołów. 

Że także i ideowo stoi na wyżynie, wykazało przez następnie 
przeprowadzony wybór zarządu i rady. 

Wybór ten, którego dokonano we wszystkich wypadkach drogą 
aklamacji, stał pod pięknym znakiem zgody i poświęcenia dla spra- 
wy Bokolej i narodowej. A co najważniejsze, wykazał skuteczność pra- 
cy i wychowania sokolego, dążącego m. in. do stałości przekonań i 
wytrwałości w pracy społecznej przez to, że do zarządu i rady wciąg- 
nięto kilku nowych druhów i druchnę, z których część jest wycho- 
wankami „Sokoła“ od lat dziecięcych lub młodzieńczych. 

Wspólnem odśpiewaniem pieśni narodowej zakończono tak 
piękne i pełne treści zebranie, 


Zjazd druchen Okręgn jarocińskiego. 


Dnia 2 czerwca rb. odbył się, po przerwie dwuletniej, okręgowy 
zjazd druchen w Krotoszynie. 

Zjazd miał przebieg bardzo uroczysty. Obradom Zjazdu prze- 
wodniczyła przewodn. O. W. S. jarocińskiego dchna prez. Sobczyńska, 


Uczestniczki i uczestnicy Zjazdu w Krotoszynie. 


która zagajając obrady wezwała na wstępie obecnych do uczczenia 
marszałka Piłsudskiego oraz zmarłych w ostatnim roku druchen 
i druhów. 
i Po wzniesieniu okrzyku na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
i odśpiewaniu hymnu sokolego, witał serdecznie zebrane druchny pre- 
zes miejscowego gniazda dh. Rogowski, którego pełnej poświęcenia 
pracy zawdzięcza zjazd wspaniały swój przebieg. 

Następnie witała zjazd imieniem Dzielnicowego Wydziału Soko- 
lic, dchna prez. Rozmiarkowa, mówiąc o celach i korzyściach zjazdów 
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druchen, a prezes okręgu jarocińskiego dh. Ehaust składał imieniem 
okręgu życzenia druchnom na dzień ich święta. 

Bardzo piękne i treściwe przemówienie kapelana okręgu ks. dzie- 
kana Małeckiego nawiązywało do zjawisk w przyrodzie, mianowicie do 
szczegółów z życia ptaków — sokołów. — Sokół — mówił ks. kapelan 
M. — to ptak, który błyskawicznością swego lotu, bystrością wzroku 
i zwinnością przewyższa większe od siebie ptaki — nawet nieraz orłom 
przoduje. Takiemi zaletami winien odznaczać się każdy „sokół -druh. 
A „sokolica*? W przyrodzie sokolica jest większa od sokoła, gdyż po- 
trzebuje więcej od niego siły dla karmienia swych piskląt i bromienia 
swego gniazdka. „Sokolica'-druchna potrzebuje często również więcej 
siły, zwłaszcza moralnej, by nietylko ćwiczyć w „Sokole* harmonijnie 
ciało i ducha, ale by bronić przed skalaniem swoje gniazdo rodzinae 
i sokole. 

Druchny prez. Sobczyńska oraz naczelniczka okręgu przedsta- 
wily jeszcze w swych sprawozdaniach obraz pracy druchen od chwili 
ostatniego zjazdu — a następnie druchna S. podała w pięknych sło- 
wach program pracy O. W. S. na rok najbliższy, zaznaczając, że testa- 
ment naszych przodków, założycieli „Sokoła“, zawierający się w sło- 
wach: „Bóg i Ojczyzna”, jest dotąd zawsze i będzie w przyszłości wy- 
tyczną, dla sokolich programów pracy. 

Po wstępie muzycznym wygłosiła dchna redaktorka Czarkowska 
referat na temat: „Kobieta w świetle sokolich ideałów, Prelegentka, 
wskazawszy na charakter wychowawczy organizacji sokolej, określiła 
rolę w niej kobiety-sokolicy-wychowawczyni. 

Po referacie podano bardzo smaczny, przez druhów krotoszyń- 
skich przyrządzony obiad. Zaznaczyć należy, że druhowie sami go- 
towali i podawali do stołu, by umożliwić wszystkim druchnom wzięcie 
udziału w całych obradach. Kuchen polowych udzielił 56 pp. 

W czasie obrad popołudniowych pierwszy przemawiał p. kapi- 
tan Kulman, komendant miejscowego P. K. U. Mówca w moęnych i do- 
bitnych słowach wskazał na niebezpieczeństwo, jakie nam zagrażać 
może od strony naszych sąsiadów. Polska jest jak ziarnko pszenicy 
między dwoma kamieniami, obracającemi się w odwrotnym kierunku 
i ścierającemi to ziarno. Od nas, od naszej postawy zależy, czy na mą- 
kę, czy na plewy. Polska musi czuwać — gdyż bez tej czujności nie 
obronią jej żadne traktaty ani przymierza. Do tego czuwania obowią- 
zany jest cały naród, m. in. i organizacja sokoła, „sokoli“ i „sokolice*. 
Zwracając się specjalnie do „sokolic*, przedstawiciel polskiej armji 
wołał — nie wywalczymy Polski mocarstwowej, Polski silnej tylko 
przy maszynie, przy warsztatach, w których zajęte są kobiety, w skła- 
dach konfekcyjnych i innych, dopóki nie wlejemy w polskie dzieci du- 
cha polskiego, dopóki wszyscy, jak jeden mąż, nie będziemy gotowi do 
obrony kraju. 

Słowa te spotkały się z gorącem uznaniem zebranych, a uzupeł- 
nieniem ich był apel druchny Rozmiarkowej, która, mówiąc o pogo- 
towiu' wojennem kobiet, podkreśliła, że koniecznością chwili jest stwo- 
rzenie z całego narodu wielkiej armji cywilnej, gdyż idea obrony kraju 
skuteczna będzie tylko wtenczas, gdy będzie powszechną, gdy wszyscy 
będą przygotowani do niej, gdy rodziny polskie uświadomione będą 
przez polskie kobiety, które z powodzi trosk osobistych podnieść muszą 
wyżej głowy, by patrzeć dalej w przyszłość nietylko swoją, ale i swo- 
ich rodzin i calego narodu. 

Tak pod zęakiem czujności į obrony kraju upłynął pracowity 
dzień druchen na zjeździe w Krotoszynie, jednego z najbardziej naro- 
dowych miast Wielkopolski — zjeździe, który, jak zresztą cała praca 
sokola, podkreślił dobitnie raz jeszcze, że „Sokół“ współpracując z pol- 
ską armją czynną, dąży stale i systematycznie do stworzenia silnej 
i wielkiej armji cywilnej. Wyraził to bardzo pięknie dh. prezes Ro- 
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gowski w słowach: armja polska jest dla nas świętością, a my tej 
armji przyszłością. 

Zaznaczyć należy, że dzień „sokolie*, zakończony po całodzien- 
nych obradach występami druchen, udał się w całem tego słowa zna- 
czeniu, co z radością podniosła opiekunka oddziału żeńskiego druchen 
w Krotoszynie, druchna Wiatrolikowa. 

Zjazd udał się diatego, że współpraca druhów z druchnami w 
okregu jarocińskim jest bardzo zgodna. W całym bardzo starannie 
przygotowanym i zorganizowanym zjeździe, było jedno tylko niedo- 
ciągnięcie: za mało uwagi zwrócili organizatorzy na stronę techniczną 
— brak było ćwiczeń druchen. C—R. 


Sprawozdanie 0. W. S. Okręgu jarocińskiego złożone na Zjeździe 
druchen w Krotoszynie, 


Od ostatniego naszego Zjazdu, który odbył się w dniu $1 maja 
1933 w Koźminie, wiele się nie zmieniło. Zarząd O. W. S. pozostał ten 
sam. Wówczas było druchen 203, a dzisiaj mamy 256, a więc liczba 
druchen się o 58 powiększyła. 

Gniazd w Okręgu mamy obecnie 2 tj. w Jarocinie i Koźminie — 
bo w międzyczasia Gniazdo Zduny zamieniło się na Oddział — lecz 
prezesem tego mieszanego Gniazda jest druchna Markowska. Zaś 
Gmiazdo Witaszyce, które po wielu trudach powołałyśmy do życia, 
także się przeistoczył na oddział. 

Oddziałów mamy 4 i to Krotoszyn, Śrem, Pleszew i Pogorzela. 
Kobylin od 2 lat nieczynny i tamtejszy prezes wątpi czy kiedykolwiek 
zacznie pracować. O Dobrzycy: niewiele się słyszy. 

(Lustracjć O. W. S. odbyły się w obu Gniazdach i Krotoszynie. 
Praca w Gniazdach idzie utartym torem bez zmian, bo i Zarządy te 
same. Jedynie opuściła nas w międzyczasie bardzo szanowana druchna 
prezeska Kokeli ze Zdun: ; 

Druchny jarocińskie jako z najstarszego Gniazda w Okręgu mają 
już rutynę i pod względem technicznym wyrobioną dobrą opinję. Gnia- 
zdo Koźmin jest w przykrem położeniu, bo już od 2 lat niema naczel- 
niczki — żądna z druchen nie chce przyjąć urzędu naczelniczki, więc 
praca techniczna narazie nie postępuje. Z oddziałów zasługuje na wy- 
różnienie Krotoszyn i to pod.każdym względem. Praca organizacyjna 
i administracyjna zasługuje tu na pochwałę — gdy przeprowadzałam 
lustrację zdumiona byłam ich pracą i wzorowym porządkiem we 
wszystkich działach. Druchny tutejsze pracują bardzo dobrze — za- 
wdzięczamy to w największej mierze drh. prez. Rogowskiemu i druch- 
nie opiekunce Wiatrolikowej — no i wszystkim druchnom, które swoje 
obowiązki tak wzorowo wypełniają. Druchny ze Śremu starają się jak 
mogą — utrzymały się jednak tylko na dawnym poziomie. W Pleszewie 
niemożliwem było przeprowadzenie jakichś zmian u druchen, bo- 
wiem prezesów miało to Gniazdo w jednym roku aż trzech Teraz gdy 
prezesem został drh. Szymczak, przypuszczać należy, że dalszych 
zmian zarządewych nie będzie i że będzie można wkrótce przystąpić do. 
rozszerzenia oddziału lub też stworzyć Gniazdo żeńskie — i to jest 
tembardziej pożądane, że Pleszew będzie się ubiegać o zlot okręgowy 
w przyszłym roku. 

Praca O. W. S. połączona jest z wielkiemi trudnościami, bo brak 
funduszów tamuje jej rozwój. Okręg sam walczy z wielkiemi trudno- 
ściami dlatego O. W. S. nie otrzymuje żadnych zasiłków — pozatem 
wszystkie Gniazda narzekają na brak dochodów. Z tych więc wzglę- 
dów O. W. S. nie zwołuje specjalnych zebrań i urządza zebrania tylko 
wtenczas, gdy odbywają się zebrania Przew. Okr. — to też zebrań ta- 
kich z przedstawicielkami Gniazd i oddziałów odbyły się w roku spra- 
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wozdawczym 3. Pozatem zebrań ścisłego zarządu O. W. S. odbyło się 6. 
Oprócz tego odbyła się lustracja z Dz. W. S. przez drch. prez. Roz- 
miarkową. 

Korespondencyj wysłano 57. Na rok bieżący zaprowadzono dzien- 
nik korespondencyj nadchodzącej. 

Książka kasowa wykazuje p. 1. 1. 35 w dochodach zł 80,—, w roz- 
chodach zł 78.70. Rozliczenie to rozumie się za cały czas urzędowania 
tj. przeszło dwa lata. Dochód składał się przeważnie z dobrowolnych 
datków Gniazd Jarocina, Koźmina i Krotoszyna. W rozchodach są ra- 
chunki za teki, koperty, papiery, portorja i pieczątkę. 

0. W. S. reprezentowany był przez drch. przew. Sobczyńską na 
Radzie Dzielnicy, Radzie Okr. i nadzwycz. Radzie okr. Zlocie jub. w 
Poznaniu, Zlocie okr. w Krotoszynie, Zjeździe Sokolic w Poznaniu, na 
trzech zebraniach Dz. W.S. w Poznaniu. Pozatem w wycieczce do Wil- 
na, w której brała udział jeszcze jedna druchna z Jarocina. 

(W całokształcie źle nie jest, ale mogłoby być lepiej gdyby wszyst- 
kie Gniazda wypełniły swoje obowiązki wobec O. W. S. Wykorzyetu- 
jemy każdą sposobność i nieustannie monitujemy prezesów Gniazd 
mieszanych o należyte spełniane obowiązków względem swoich dru- 
chen — więc może się sytuacja polepszy — bo O. W. S. chce pracować 
-— więc wytrwa — a może wkońcu zwycięży! 

H. Sobczyńska, przewodn, O. W. S. 


Wystawa robót w Pniewach. 


W chwili otwarcia wystawy. 


Dnia 5 maja 1935 r., urządziło Żeńskie Tow. Gimn. Sokół „Wy- 
stawę robót ręcznych" w sali dha Janiszewskiego, Otwarcia wystawy 
dokonał prezes gniazda męskiego drh. Sobkowski. Druchny wystawiły 
pięknie i starannie wykonane robótki. Wystawę zakończono o godz. 8 
wieczorem, następnie odbyło się zebranie gniazda i zabawa taneczna. 


Wiktorja Smelkowa, prezeska, 
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Kurs Okręgu Wronieckiego. 
W dniach od 27 do 29 maja odbył się we Wronkach trzydniowy 
kurs dla naczelniczek. W kursie tym brało udział 14 druchen. Program 
kursu obejmował: musztrę, lekcję gimnastyczną, gimnastykę przyrzą- 
dową, ćwiczenia, gry, zabawy jak również wykłady. Druchny raźno za- 
bierały się do pracy co zawdzięczamy druchnie naczelniczce Frącko- 
wiakównie, gdyż urozmaicała nam ćwiczenia i była zawsze w dobrym 
humorze. To też dzięki jej cierpliwości nauczyłyśmy się dużo. Również 
bardzo troskliwie dbała o nas druchna Bartuschowa i opiekowała się 
nami jak matka, za co Jej w imieniu kursistek składam na tem miej- 
scu serdeczne „Bóg zapłać", 
Wł Eckertówna, kursistka. 


Pożegnanie prezeski. 

W dniu 24 maja urządziło żeńskie Gniazdo leszczyńskie w małej 
sali Sokolni skromną herbatkę, która zgromadziła nasze druchny jak 
i zarządy: Gniazda męskiego i okręgowy. Celem tego wspólnego zejścia 
się było pożegnanie naszej dzielnej i nader ruchliwej druchny prezeski 
Pelagji Parzyszowej, która wyprowadza się z Leszna. Przewodniczyła 
naszemu Gniazda z całem umiłowaniem sprawy sokolej przez przeciąg 
2 lat. Dzierżyła również stanowisko przewodniczącej Okręgowego Wy- 
działu Sokolic. 

Po zagajeniu i przemówieniu zastępczyni prezeski dch. SmHano- 
wiczowej i dch. Perzyńskiej, które w imieniu Gniazda żegnały odcho- 
dzącą prezeskę, wręczono jej na pamiątkę skromny upominek. Druch- 
ny ćwiczące również od siebie ofiarowały piękny prezent, a 3 soko- 
liczki jako delegacja młodzieży ćwiczącej, umiliły wieczór deklama- 
cjami. Prezes okręgowy żegnał druchnę prezeskę imieniem Gniazda 

= męskiego i Okręgu, podając jej pracę zawsze chętną jako wzór dla 

wszystkich, życząc jej równocześnie wszelkiej pomyślności na przy- 

| szłość. Miły nastrój zapanował po tej trochę smutnej części oficjalnej, 

a przy herbatce i smacznych zakąskach gawędzono do późnej nocy. 

| Dziś kiedy świat jest nastawiony w kierunku używania łatwej 

i niewybrednej uciechy, pracą pełna poświęcenia i zrozumienia obo- 

= wiązku na niwie narodowej kobiety-obywatelki jest tem więcej godna 

uznania. To też z całem uznaniem i szacunkiem odnosimy się do pra- 
"cy dchny Parzyszowej. 

Marta Kotlarska. 


KORESPONDENCJA Z CZYTELNICZKAMI I CZYTELNIKAMI 


Materjał do „Pobudki“. Prosimy nadsyłać sprawozdania z pracy 
Gniazd i Okręgów, szczególnie sprawozdania roczne. Prosimy o to bar- 
dzo, specjalnie Zarządy Okręgów i Wydziały Okręgowe. Niech dowie- 
dzą się wszyscy ze sprawozdań zamieszczonych w „Pobudce*, jak pra- 
cujecie. £ 

Dchna Bykowska Marja — Ostrowiec Kielecki. Za ostatnie wia- 
domości serdecznie dziękuję — czekam na sprawozdanie z Waszej pra- 
cy. List wysyłam pod adresem Druchny wraz z życzonym referatem. 

Druh Nacz, Jarocki — Wilno. Dawno nie mieliśmy od druha 
Naczelnika wiadomości — uprzejmie prosimy o nieprzerywanie współ- 
pracy z nami. 

Dchny z Gn, Chocz prosimy podać dokładne adresy poszczegól- : i 
nych druchen, by administracja mogła wysyłać „Pobudkę* bezpośred- 4 
nio do każdej druchny. 


Prenumerata roczna za ,Pobudkę Sokolą'* dla Sakolic i Sokołów = 
Dzielnicy Wielkopolskiej oraz dla Sympatyków — w Polsce 3 zł, SENA a. 
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NOWOCZESNA KUCHNIA 

Nowoczesne przybory kuchenne, siołowe itp. artykuły codziennego 
użytku domowego, redukują do minimum wiele niedogodności, upra- 
szczają i ułatwiają każdej gospodyni prawidłowe prowadzenie domu. 

Uciążliwa i żmudna praca w kuchni, staje się przyjemnością 
dzięki zastosowaniu nowoczesnych, ulepszonych przyborów. Nie trzeba 
udowadniać wyższości, np. noża czy nożyka z nierdzewnej stali nad 
nożem zwykłym, który tak łatwo pokrywa się rdzą, czy plamami np. 
od octu, cytryny i innych kwasów jadalnych. To tylko jeden, pierwszy 
z brzegu wzięty przykład. 

A więc przekonajmy się naocznie, o ile możemy ułatwić sobie 
nasze życie codzienne i wejdźmy w tym celu do firmy ED, KARGE, ul. 
Nowa 7, istniejącej od przeszło 50 lat, która, jako skład pierwszorzęd- 
nych wyrobów nożowniczych, galanterji i sprzętów kuchennych, pro+ 
wadzonych w wielkim wyborze, po możliwie najniższych cenach, za- 
spokoi wszystkie nasze potrzeby w tej dziedzinie, ku naszemu pelnemu 
zadowoleniu. 


ADMINISTRACJA „POBUDKI* 

wzywa Gniazda żeńskie oraz oddziały żeńskie przy Gniazdach 
mieszanych do niezwłocznego uregulowania Zaległości za „Po- 
budkę”, Gniazda i oddziały, które zaległości nie uregulują 
w dniach najbliższych, wymienimy w sierpniowym numerze 
„Pobudki', 


WIKTOR CZYSZ 


POZNAŃ, UL. SZKOLNA 11 


TOREBKI DAMSKIE, PORTFELE, TECZKI 
WALIZKI, NECESERY, PARASOLE, LASKI 
WŁASNA PRACOWNIA. 


Artykuły Sportowe, 
Kostjamy Kąpielowe 


przepisowe ubiory 
dla sokolic i sokołów 


poleca najtaniej 
DOM SPORTOWY 


Św. Marcin 33 Telefon 55-71 
Cenniki wysyłam bezpłatnie 


Nakrycia stołowe 


SKoszyczki do szklanek — Postu- 
menty do serwet — ©Ozufeleczki 
do okruszyn — Nożyki do 
owocu — Cukiernice etc. 
poleca w wielkim wyborze 


d. Karge 


Poznań, ulica Nowa nr. 7/8 


Nakładem Dzielnicowego Wydziału Sokolic, Poznań, Wały Zygmunta Augusta 10 
Redaktorka odpow.: Łucja Czarkowska-Remiszewska z. Poznania. 
Ćzcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akt., Poznań, św. Marcin 70. 


